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jagły dnia.

Tak zw ana  „A rm ia  K ra jo w a"  o d d a w n a  zab iega ła  o z jednoczen ie  wszystkich bo­
jów ek  reakcy jnych ,  D ługo trw a łe  p e r t r a k ta c je  z oenerow sk im i  „ N aro d o w y m i  S i łam i  Zbroj­
nym i doprow adzi ły  w reszcie  do pom yślnego zakończen ia .  J a w n i  nom ocnicy  o k upan ta ,  
d z ia ła jąc y  ram ię  w ram ię  z ges tapo  i żand a rm er ią ,  m rd e rc y  i sk ry tobó jcy  uzyskali  s a n k ­
cję dla swej dz ia ła lnośc i  od „ f iih rera” Sosnkowskiego  i jego k ra jo w y ch  „gaulei terów  “ 
Dotychczasow a  c icha  w sp ółp ra c a  z a s tąp io n a  zostanie  jaw nym  w spó łdz ia łan iem .  _________

O F E N Z Y W A  N A  U K R A I N I E
K ied y  a rm ia  sow iecka  w p o czą tk ach  z i ­

my rozpoczęła  z re jonu K ijow a  w b i jan ie  g łę ­
bokiego k lina  na zachód, rzeczoznaw cy  woj­
skowi uznali  to za jedną  z n a jryzykow nie j-  
szych o p e rac j i  tej wojny, JO in  sow iecki  
s ięgnął  w p ie rw szy m  skoku do Żytom ierza,  
a b y  z łam aw szy  opór rzuconych tu reze rw  
n iem ieck ich  do trzeć  w szybkim  pościgu za 
co fającym i się o d d z ia łam i  n iem iec k im i  poza 
Sarny, Ryzyko tej o p e rac j i  rzucało  się w 
oczy: a rm ia  sow iecka  w d z ie ra ła  się na  głę- 
bok ie  ty ły  po tężnego  sk u p ie n ia  wojsk n ie ­
m ieck ich ,  t r zym ających  się  mocno na zn acz ­
nym odc inku  kory ta  Dniepru , pos iad a jący ch  
na w schodnim  jego brzegu silnie  um ocniony  
przyczó łek  Nikopol.  W stosunku do n a jd a ­
lej na  wschód w ysunię te j  pozycji  n iem iec ­
kiej a rm ia  sow iecka  w d a r ła  się  na 
g łębokość  p rz e k ra cz a ją cą  700 km. Na lew ym  
sk rzyd le  sow ieckiego k l ina  zn a jd o w a ło  się 
ok, 60 dyw iz j i  n iem ieck ich  von M annste ina ,  
N a tu ra lną  od p o w ied z ią  do \  ó d z tw a  n iem iec ­
kiego była p róba  odc ięcia  k l ina  u samej 
p o d s taw y  wów czas ,  k ied y  sięga ł  on do Ży­
tom ierza .  K on tro fen zy w a  n iem ieck a  z re jo ­
nu B e rd y czo w a  i B iałe j  C e rk w i  miała  za 
zad an ie  zepchn ięc ie  wojsk sow ieck ich  na 
północ, l ik w id a c ję  pTzyczółka k i jow skiego, 
jako bazy  w ypadow ej.  Z epchn ięc ie  a rm ii  
so v ieckiej w bło ta  P ry p ec i  i odc ięcie  jej 
po łączeń  z bazam i z ad n iep rzań sk im i  p o zw o ­
liłoby na jej l ikw idac ję .  Plan ten  nie po ­
wiódł się, Dow ództwo sow ieck ie  m a n e w r  
ten  p rzew id z ia ło  i potrafi ło  sku teczn ie  mu 
zapobiec .  U d e rzen ie  n iem ieck ie  od p łudn ia  
za łam ało  się  już pod F asiow em , za łam ało  
się  tak  zd ecy d o w an ie ,  że a rm ia  sow iecka  
mogła  rozpocząć  forso wne '■ p o g łęb ia n ie  klina,

p o sze rza jąc  go rów nocześn ie  ku południo­
wi.

O b se rw a to rzy  ne u tra ln i  uznali ,  iż d - two 
sow ieck ie  w widoczny  sposób lekcew aży  
p rzec iw n ika ,  ocen iając ,  że uie jest on zdolny do 
p rz ep ro w a d z en ia  m anew ru ,  zag raża jącego  d a ­
leko w ysun ię tym  czołówkom.

G łęboki klin  sow ieck i  s tw orzy ł  groźną 
sy tuac ję  dla całego po łudniow ego  odc inka  
frontu  w s tb o d n ieg o ,  W łaśn ie  jego g łębokość 
d aw ała  dow ódz tw u  sow. sw obodę  w yboru  
pu n k tu  g łównego uderzen ia ,  m ającego d o p ro ­
wadzić  do przec ięc ia  p o łączeń  z zachodem , 
do zagrożenia  a rm i i  niem, w łuku D n iep ­
ru z t rzech  stron. P ie rw sza  p ró b a  sow iecka  
w tym k ie ru n k u  wyszła z re jonu B erdyczow a 
na W in n ic ę  i Ż m erynkę,  J e j  na jb l iższym  
celem  było p rz ec ię c ie  m agistra li  kolejowej 
Lw ów -O dessa ,  s tanow iące j  p o d s taw o w ą  i je ­
dyną  lin ię ,  łączącą  front p o łu d n io w y  z Rze­
szą. Sz tab  n iem ieck i,  p rz e w id u ją c  to u d e ­
rzen ie ,  zg rom adzi ł  tu po tężne  reze rw y,  złożo­
ne w p ierw szym  rzędz ie  z broni pancerne j .  
Marsz, von M annste in  łudził  się,  iż jego d y ­
wiz je  nie tylko z łam ią  ofenzyw ę sow iecką,  
lecz pozwolą  rów nież  na  pow tórzen ie  m a ­
n e w ru  z pod Fa s to w a  i Białej  C erkw i — od ­
cięc ie  groźnego klina .  I t a  p ró b a  mim o o l ­
b rzym ich  sił n iem ieck ich  rzuconych  d« akcji  
nie da ła  w yniku ,  o d e p ch n ę ła  jedyn ie  czo łów ­
ki sow ieckie ,  k tóre  p o d chodzi ły  już do W in ­
nicy  i zag raża ły  w ażn em u  węzłowi Żm erynce.

Rozpoczęły  się p rzygo tow an ia  do t rze c ie ­
go e tap u  wałk i.  Ze s trony  sow ieck ie j  m a r ­
kow ano  ten d e n c je  dalszych w y p a d ó w  w k ie ­
ru n k u  zachodnim , dokonyw ano  głębokicfrzago- 
nów, k tóre  po zajęc iu  Równego i Ł ucka ,  do- 

(Dokońezenie  na  str. 4.)
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O K U P A N T  R ABU JE .  Wojska  n i emi eck ie ,  
wycofując  się pod ude rze ni em a rmi i  sowiec ­
kiej ,  r a b u j ą  i ni szczą wszystko.  Tam,  gdzie 
zdążą., gdzie nie  zos taną  zaskoczeni  g wa ł ­
t own ą op er ac ją  ze s t rony sowieckie j ,  t am p o ­
z os t awia ją  pustynię .  W n i ek t órych  częś­
c iach Wołyni a  np.  Ni emc y rozbie ra l i  tory 
kol ej owe ,  ł adowal i  s zyny  i żel as two na w a ­
gony i wywozi l i  do Rzeszy.  P r zy kł ade m 
sys temat ycznośc i  gr ab ieży  może być r a b u n e k  
ponur ych  r ui n  war szawski ego  ghet ta .  Wg. k r ą ­
żących pogłosek p r aw o  do „ ek sp l oa ta c j i ” 
tych ruin na by ła  p e w n a  p r y wa t n a  f i r ma  za

Z K R A J U

F R O N T  POLS KI .  K o m un i k a t  Dow ódz twa '  
Głównego  Armi i  Ludo ., ej:

Oddz i ał y  p ar ty z an c k i e  i grupy wy p a d o w e  
A r m i i  Ludowej  na  t er en ie  całego kra ju  w 
W AL CE  Z K O M U N I K A C J Ą  wroga  w yk o l e i ­
ły 4 pociągi ,  po wo d uj ą c  71 godz. p r z er wę  w 
r uc hu  komuni ka cy jny m;  w W A L C E  Z Ż YW Ą 
SI ŁĄ W R O G A  stoczyły 11 bi tew,  zabi j a jąc  
ł ączn i e  28 ż an d r r m ó w ,  oraz  z do bywa ją c  broń 
i amunic ję ;  w W A L C E  Z. G R A BI E ŻĄ  K O N ­
T Y N G E N T O W Ą  wsi,  A D M I N I S T R A C J Ą  
I P R O D U K C J Ą  W O J E N N Ą  wroga zniszczy­
ły 7 u r zęd ów g mninnych  w r a z  z d o k u m e n ­
tami  i u r ządz en i ami ,  12 mleczarń ,  o p a n o w a ­
ły 4 fo lwarki  n i emi eck ie ,  r oz da j ąc  p r zy tym 
ludności  wiejskiej  zboże i świnie ,  spowodo ­
wa ły  w 3 tylko f abryka ch  n i em ie ck ic h  136 
godz,  p r z e r w y  w pr od ukc j i  materiałów- wo­
jennych;  W  W A LC E  ZE SZ PI CL AMI  zl ik­
w ido wa ły  18 szpiclów,

ODDZI AŁ p ar ty z an c k i  wyk ol e i ł  pociąg 
t o w a r o w y  na  l ini i  Dę bl in - Pu ł awy ,  Zniszczo­
n yc h zostało 7 wagonów.  W katas t rof ie  zgi­
nę ło  2 Ni e mc ów z obsługi .

G R U P A  w y p a d o w a  wysadzi ła  pociąg to­
w a r o w y  na  lini i  S ie rpc-Piońsk ,  powmdując 
zniszczenie  k i lku wagonów' .  P rz e rw a  w r u ­
chu t r w a ł a  całą  noc,

OD DZ I AŁ  p a r t y z a n c k i  im, Zawiszy  C z ar ­
nego stoczył  wa lk ę  z ż a n d a r m e r i ą  w sile 150 
ludzi  w m, W sz ec h świ ę te  (Opatów) ,  Walka  
t r w a ł a  15 min.  Odd zi a ł  p r z e r w a ł  pier ścień 
wroga  i wycofał  się. t r acąc  3 żołnierzy,  Po 
st ronie wroga  są zabici  i ranni .

ODDZI AŁ p ar ty zanc ki  im, Sowińskiego 
stoczył  z ac ie k ł ą  wa lkę  i n i emi ec kim oddz,  
pacy f i kac yj ny m.  Wróg st raci ł  2 zabi tych  i 
1 r annego ,  oddz ia ł  AL sl raci !  1 żołnierza.

BATAL ION im. Be ma  s toczył  wa lkę  z 
ż a n d a rm er i ą  w re jonie  wi eluńsk im (Rzesza),

100 mi l ionów zł, Że in te res  musi  się op ła ­
cić ś wiadczy  fakt,  iż już ki lka  tygodni  t emu 
f i rma ta pokry ł a  z n a d w y żk ą  wy mi en io ną  
sumę.  Wywozi  się z ruin,  rozsadzanych  
dyna mi tem,  żelazo i cegię.  Żelazo i ad owane  
na wagony pr zewoz i  się do hut  p rz ewa żn ie  
ś ląskich,  cegła be r l i nk ami  w ę d ru j e  do G d a ń ­
ska,

W zwi ąz ku  z o f enzy wą  so wie ck ą  dało się 
z auwa ży ć  w osta tnich dn i ach  p r zyśp i es zen ie  
robót .  Potężne  i l iczne wy b uc h y  s p r a w i a j ą  
c hwi la mi  wrażenie ,  j ak b y  front  podsuDął  
się już pod War sz awę ,

W w alce zabi to 1 ż an da r ma  i 1 raniono.  
Zdobyło  broń i amun,  Oddz i ał  s t rat  n i e  poniósł ,

9 ŻOŁNIERZY tegoż ba ta l ionu stoczyło 
w ok, lasu Gide iskiego wal kę  z ż a n d a r m e ­
rią,  t r a cą c  w wal ce  1 zabi t ego i 2 rannych .  
S t ra ty  n ie mi ec k ie  4 zabi tych.

S E K C J A  AL na  t e r en i e  mias t a  Częs to­
c howy  s toczyła wa lkę  ul iczną  z ż andar mer ią .  
W y n i k  walki :  1 ż an da r m zabi ty ,  1 ranny.  
Se kc ja  wycofała  się bez strat.

G R U P A w y p a d o w a  r ozbroi ł a  p at r ol  na  
na' moście  Bobry,  z d o b y w a j ą c  ckm z a m u n i ­
cją  i 2 kr.

Ż OŁNI ERZ AL stoczył  na  t er en ie  m. N. 
w a l kę  z oddz ia łem n i emi ec ki m w sile 150 
żołnierzy,  k tóry  otoczył  dom żołnierza  AL. 
W nier ównej  wal ce  żołnierz  AL padł ,  z ab i ­
jając  2 i r an iąc  3 Ni emców.

INNY żołnierz  AL zaskoczony na  k w a t e ­
rze przez  pa t rol  ż an da rme r i i ,  zabi ł  k o m en ­
da n t a  patrolu,  z dobył  na  nim automat ,  roz­
pędzi ł  a ta ku j ąc y ch  go ż a n da r mó w i na  ich 
r ower ze  wycofał  się.

G R U P A  im, Łukas ińsk iego  przec ię ł a  k a ­
bel po dz ie mn y  na  szosie Radom-Zwol eń,  
Ni emcy 3 dni  szukal i  mie j sca  przecięcia .

T a S A M A  grupa  w jednej  z fabryk  p r a ­
cującej  dla Niemców'  zabrała  ?5 m. pasa  p o­
c iągowego,  po wo d uj ą c  24 godz. p r z e r w ę  w 
pracy.

G R U P A  wyp ad  v. a uszkodzi  a ■ jednej  
z f abryk n i emi ec ki ch  mot> ry, po wo du ją c  3 
d n i owa  p r z e r w ę  w pracy.  Nie  pra- ow;-'o 
10' 0 robotników.

E W A K U A C J A  L W O W A  o dbywa  - i i  -  
gwa ł to wn y m tempie .  WszystKre u r / e d y  . 
t a ł y przeni es ione  na zachód,  p r z ewa ż ni e  do 
Kr ako  a, obecn i e  o d b y w a  się „ewa ku ac j a  
pr zemysłu,"  którą  ściślej  na zwa ć  na leży r a ­
b unk i em maszyn.  Masz yn y te  w większości
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p r z e z n a c z o n e  sa. na  z łom,  z o s t a n ą  p r z e r o b i o ­
n e  n a  czo łg i  i d z i a ł a .  S ł y n n y  i n s t y t u t  W e i g l a ,  
k i ó r y  p i e r w s z y  w  ś w j e c i e  w y r a b i a ć  z a c z ą ł  
s z c z e p i o n k i  p r z e c i w  t y f u s o w i  p l a m i s t e m u ,  
p r z e n i e s i o n y  zos t a ł  do  C z ę s t o c h o w y ,

W m i e śc i e  p a n u j e  t e r r o r  i z a r a z e m  k o m ­
p l e t n a  a n a r c h i a ,  d o c h o d z i  do k r w a w y c h  r o z ­
p r a w  m i ę d z y  U k r a i ń c a m i .  Cz ę s t e  są n a p a d y  
n a  P o l a k ó w.  U k r a i ń c y  r a b u j ą  P o l a k o m  do-  
d o k u m e n t y .

N i e m c y  wg.  w i e l u  ś w i a d e c t w  z a n i e c h a l i

Z E  Ś W I A T A

F I N L A N D I A .  R z ą d  f ińsk i  n i e  u d z i e l i ł  
j e s zc z e  o d p o w i e d z i  n a  p r o p o z y c j e  s ow i e c k i e ,  
O f i c j a l n e  ko ła  s z w e d z k i e  t w i e r d z ą ,  iż o d p o ­
w i e d ź  t a  m a  n a s t ą p i ć  w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h .

R A D I O  f iń sk i e  d o n ios ł o  o k o n c e n t r a c j i  
w o j s k  s o w i e c k i c h  w  r e j o n i e  M u r m a ń s k a .  M a ­
ją  o n e  p o d j ą ć  o f e n z y w ę  p r z e c i w k o  a u s t r i a c ­
k i m  w o j s k o m  D i e t l a .  Wg.  p r z y p u s z c z e ń  n i e ­
k t ó r yc h  kó ł  w o j s k a  s o w i e c k i e  u d e r z ą  n a  p ó ł ­
n o c n ą  N o r w e g i ę  p r z e z  w ą s k i  f i ńsk i  k o r y t a r z ,  
n a  co j a k o b y  o t r z y m a ł y  zgo d ę  r z ą d u  f i ńs ­
k i ego ,

R U M U N I A .  S z w e d z k i e  d z i e n n i k i  d o n i o s ­
ły,  iż g r u p a  g e n e r a ł ó w  r u m u ń s k i c h  z a ż ą d a ł a  
o d  ma r sz .  A n t o n e s c u  n a t y c h m i a s t o w e g o  w y -

D Z I A Ł A N I A  W O J E N N E

F R O N T  W S C H O D N I .  K l ę s k a  n i e m .  na  
fr, ukr .  p r z y b i e r a  c o r a z  w i ę k s z e  r o zm i a r y ,  
P o g ł ę b i a j ą c y  s ię  w s ł o m ,  d o k o n a n y  p r z e z  w o j ­
s ka  I fr. ukr ,  w  rej .  T a r n o p o l  - P ł o s k i r ó w ,  
s t w o r z y ł  d l a  w o j s k  n i e m.  p o z o s t a j ą c y c h  w  
r e j .  K r z y w e g o  R o g u  s y t u a c j ę  n i e z w y k l e  g r o ź ­
ną .  D o w ó d z t w o  n i e m .  u s i ł o w a ł o  w z m o c n i ć  
p o z y c j ę  t yc h  w o j s k  p r z e z  o d z y s k a n i e  u t r a c o ­
n e g o  o d c i n k a  k o l e i  L w ó w - O d e s s a .  J e d n a k ż e  
w o b e c  z a ł a m a n i a  s i ę  tej  p r ó b y  i w z m o ż e n i a  
n a c i s k u  s o w i e c k i e g o  n a  P ł o s k i r ó w ,  a t a k ż e  
W i n n i c ę ,  f e l dm.  von  M a n n s t e i n  u s i ł o w a ł  
p r z e p r o w a d z i ć  i n n y  p l an ,  p o l e g a j ą c y  n a  p o w ­
s t r z y m a n i u  w o j s k  sow.  w r e j .  T a r n o p o l a  i 
P ł o s k i r o w a ,  p r z y  j e d n o c z e s n y m  p o w o l n y m  
w y c o f y w a n i u  w o j s k  z r ej .  K i r o w o g r a d u  i K r z y ­
w e g o  Rogu  n a  l i n i ę  r z e k i  Boh .  R ó w n i e ż  te 
u s i ł o w a n i a  s p e ł z ł y  n a  n i c z y m .  N i e m c o m  u d a ­
je s ię w p r a w d z i e  c h w i l o w o  k o s z t e m  w i e l k i c h  
s t r a t  u t r z y m a ć  T a r n o p o l  i P ł o s k i r ó w ,  j e d n a k ­
że  p l a n o w y  o d w r ó t  n a  Boh  z os t a ł  p r z e z  z n a ­
k o m i c i e  p r z e p r o w a d z o n e  a k c j e  sowo . c a ł k o w i ­
c i e  u d a r e m n i o n y .  W o j s k a  I i -go  i IH-g o  fr, ukr .  
ś m i a ł y m i  k l i n a m i  r o z b i ł y  f ron t  n ie m.  p r z y c i s ­
k a j ą c  go w  k i l ku  p u n k t a c h  do Bohu ,  a w 
j e d n y m  m i e j s c u  w y s u n ę ł y  go o 20 - 40 km.  
p o z a  r ze k ę .  W s k u t e k  t ego  p o t w o r z y ł y  się 
s z cz e g ó l n i e  d l a  N i e m c ó w  n i e b e z p i e c z n e  w y -

m a s o w e j  e w a k u a c j i  l u d n o ś c i  n a  z a ch ó d ,  o b a ­
w i a j ą c  s i ę  n a s t ę p s t w .  J u ż  dz i ś  s e t k i  t y s i ę ­
c y  l ud z i  u p r o w a d z o n y c h  z t e r e n ó w  s o w i e c ­
k i ch  s t w a r z a  d l a  N i e m c ó w  d o d a t k o w e  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o .  T o  t eż  z a m i a s t  e w a k u o w a ć  
w o l ą  m o r d o w a ć  n a  mi e j sc u .  R A D I O  L O N ­
D YN p od a ł o ,  iż we  L w o w i e  p r z e d  k i lku  
d n i a m i  N i e m c y  W Y M O R D O W A L I  p r z y  p o ­
m o c y  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  10 T Y SI Ę C Y  
L UDZI .  Z n a c z n ą  częś ć  s t a n o w i l i  p r z y m u s o ­
wo  e w a k u o w a n i  ze  ws ch o du .

c o f a n i a  o d d z i a ł ó w  r u m u ń s k i c h  z f ron t u  wsch.  
W y s t ą p i e n i e  n a s t ą p i ł o  po  k o n f e r e n c j i  p r z y ­
w ó d c ó w  p a r t y j  p o l i t y c z n y c h  w B u k a r e s z c i e .  
N a  c z e l e  g e n e r a ł ó w  o p o z y c j o n i s t ó w  s toi  szef  
s z t a b u  g e n e r a l n e g o  —  gen ,  J a c o b i c i .

A N K A R A  p o d a j e ,  że  lcs. S t r i b e y  u d a j e  
s i ę  d o  K a i r u  d l a  n a w i ą z a n i a  r o z m ó w  p o k o ­
j o w y c h  z p r z e d s t a w i c i e l a m i  A l i a n t ó w .

W Ł O C H Y .  R o b o t n i c y  w ł o s c y  p r z ys t ą p i l i  
do  o d b u d o w y  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  P r z e d ­
s t a w i c i e l e  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  o d b y l i  
k o n f e r e n c j ę  w Ba r i  i S a l e r n o ,  n a  k t ó r y c h  
p o s t a n o w i o n o  u t w o r z y ć  o g ó l n o - wf o s k ą  k o n f e ­
r e n c j ę ,  o b e j m u j ą c ą  w s zy s t k i e  r o b o t n i c z e  o r g a ­
n i z a c j e  z a w o d o w e .

b r zu sz e n i a .  W y c o f y w a n i e  w o j s k  z t y ch  w y b r z u ­
sz eń  z m i e n i a  s i ę  cz ę s to  w p a n i c z n ą  u c i e c z ­
kę ,  L o t n i c t w o  s o w . s k u t e c z n i e  p o t ę g u j e  z a ­
m ę t  w s z e r e g a c h  n i e m.

Do n a j w i ę k s z y c h  s u k c e s ó w  o s t a t n i ch  dni  
n a l e ż y  z a l i cz y ć  z d o b y c i e  z a c i e k l e  b r o n i o n e ­
go p r z e z  N i e m c ó w  C h e r s o n i a .  C h e r s o ń  
z os t a ł  z d o b y t y  p r z e z  w o j s k a  I II  fr. ukr ,  (d-ca  
gen .  M a l i no w sk i ) ,  k tó re  k o n t y n u u j ą c  n a t a r ­
c i e  w z d ł u ż  l i m a n u  D n i e p r o w e g o  z a j ę ł y  m, 
S z y r o k a j a  Ba ł t a  i z b l i ż y ł y  s i ę  z n a c z n i e  do 
N i k o ł a i e w a  —  os to i  l in i i  Bo h u .  Z n a c z n y  s u k ­
ces  u z y s k a ł y  r ó w n i e ż  w o j s k a  I i - go  fr. ukr .  
z b l i ż a j ą c  s i ę  do  W i n n i c y  n a  odl .  15 k m i 
z a j m u j ą c  P r i ł u k i ,  o r az  H u m i n n o j e .  W o j s k a  
t e  w t o k u  o c z y s z c z a n i a  z n p l a  o b w o d u  Ki -  
r o w o g r z d z k i e g o  z a j ę ł y  P o d w y s o k o j e ,  N o w o -  
a r c h a n g i e l s k  i s z e re g  i nn y ch .  D z i a ł a n i a  
z m i e r z a j ą c e  do  p o g ł ę b i e n i a  k l ina ,  k t ó r y  p r z e ­
s z e d ł  p r z e z  H u m a ń  r o z w i j a j ą  s i ę  n a d z w y ­
cza j  p o m y ś l n i e .  Z a j ę t o  t u  m.  H a j s y n  i 60 
i n n y c h  m ie j s c o w .  W o j s k a  sow.  p r z e s z ł y  
t u  n a  100 k m -  wy m o d c i n k u  Boh i w iar ły  
s ię w  g ł ąb  t zw.  „ T r a n  n i s i r i i "  z a j m u j ą c  
B e r s z a f ,  Tros t j  n i ce  i O b o d ó w k ę .  p r z e r y w a  
j ąc  t y m  s a m y m  p o n o w n i e  l i n i ę  k o l e j o w ą  L w ó w  
- O d e s s a .  Na  in.  ode .  fr.  b e z  w a ż n ,  zmi an .
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Z prasy podziemnej
„O R K A " pismo in te l igenc j i  ludow cow ej,  

o p a n o w y w a n e j  coraz  w yraźn ie j  przez  e le m e n ­
ty  reak c y jn e  p isze  w nr, 12 (styczeń br,):

„ N iem ieck a  teza ,  że jedyn ie  N iem cy są 
zdolne do obrony  E u ropy  przed  pochodem 
im p e r ia l iz m u  azjat ,  tak  długo nie zna jdu je  
w ia ry  i poparc ia ,  ja k  długo św ia t  wie, że 
na wschodzie  E uropy  żyią  n a rody  zdolne do 
u tw orzen ia  si lnych bast ionów , zwłaszcza,  gdy 
z łączone będą  wspólną o rgan izac ją  państw o-

fPoczątek  na str, 1.)

c ie ra ły  do Bugu, g łówne zaś u d e rzen ie  p rz y ­
go tow yw ano z re jo n u  Szep ie tów ki ,  punktu ,  
k tóry  od K a rp a t  dzie l i  odległość  za ledw ie  200- 
250 km. Dow ództwo sow ieck ie  postaw iło  
p rzed  sobą p lan y  dalsze,  r.iż odc ięcie  p o łu d ­
n iowego  odc inka  obrony  n iem ieck ie j .  Celem 
sta ło  się całkow ite  rozdzie len ie  frontu n ie ­
m ieck ieg o  na d w a  o d ręb n e  fron ty  przez  o- 
p a rc ie  się  o łańcuch  K arpack i ,  Pow sta łby  
w ów czas front rum uńsk i  ca łkow ic ie  o d e rw a ­
ny  od resz ty  frontu  w schodniego.  Jego  p o ­
łączen ie  z p o d s ta w o w ą  bazą zao p a trz e n ia  —  
Rzeszą p ro w ad z i to b y  przez  Czechosłowację ,  
Węgry, Rumunię ,  Cala a rm ia  po łudniow ego  
odc inka  frontu skazana  byłaby  na szybkie  
wycofanie  się w k ie ru n k u  Rumunii,  przyczym  
p ierw sza  l in ia  oporu m ogłaby być zorgan i­
z o w an a  na l in i i  Dniestru,

Te  zam ierzen ia  sow ieck ie  nie mogły być 
n iesp o d z ian k ą  dla sz tabu n iem ieck iego ,  A to ­
li tu w ła śn ie  jask raw o  u jaw n ił  się brak  r e ­
zerw, N iem cy  ca łą  ro zporządza lną  siłę 
skoncen trow al i  dla  obrony  lin i i  kolejowej 
L w ów -O dessa ,  obsad za jąc  p u n k ty  W innica-  
Z m erynka  - P łosk irów  - Tarnopol .  Natomiast  
n ie sta rczyło  sił dla  zab ezp ie cz en ia  sie przed 
czołem k lina  sowieckiego. Na po łudnie  od 
błot Poleskich  pow sta ła  luka v e froncie, 
n a jd a le j  na zachód  w /s u n ię te  czołówki so­
w ieck ie  nie m ają  przed  sobą n ieprzy jac ie la .  
Jeś l i  dziś  jeszcze sy tuacja  ta nie pow oduje  
b ezpośredn iego  zagrożenia ,  to już jutro  m o­
że okazać  się  ka tas t ro fa lna  dla Niemców, 
tJ jaw nić  się może da iekow zroczność  p lanów  
sow ieck ich ,  k tóre  n ie w ą tp l iw ie  liczą, iż z e p ­
chn ięcie  a rm ii  po łudniow ej do Rumunii,  
s tw orzy  lukę  szerokości k i lkuse t  k i lo m e tró w — 
o d  B rześcia  do K a rp a t ,  Na jej z ape łn ien ie

wą."

Znaczy to: to, co N iem cy  robią  na  wsch. 
jest p o trzebne  i słuszne. J e d y n e  z a s t rz eż e ­
nie, iż „ m is ję ” tę powinni  zostaw ić  nam, 
Polska,  jako „silny  bas t ion ,"  będzie  „broniła  
E uropy,"  obejm ie  sp ad ek  po Hitlerze ,

Z d um ien ie  ogarnia ,  jak  szeroki o ddźw ięk  
zna jd u je  h i t le row ska  ideologia w narodzie ,  
który,  zd aw a ło b y  się, w in ien  być p rzec iw ko 
niej na  zaw sze  uodporn iony .

dow ództw o n ie m iec k ie  musi  użyć 3 0 - 4 0  
dywiz ji .  N ie  może ich śc iągnąć  z innych 
o d c in k ó w  frontu wschodniego. Może zechce 
osłabić  obronę wału  a t la n ty c k ie g o ?  N a w ia ­
sem m ów iąc ,  w yda je  się, iż sz taby  a l ianck ie  
na  zachodzie  oczekują  na  ten  m oment,  k ie ­
dy sy tuac ja  na froncie w schodn im  zmusi 
Niemców' do p rze rzu cen ia  części re ze rw  z 
F ran c ji  na  wschód.

U d e rzen ie  sow ieckie ,  p ro w a d zo n e  przez  
jednego z n a jw y b itn ie jszy ch  dowódców — 
marsz.  Żukowa — zaskoczyło N iem ców swą 
siłą,  W ciągu  k ilku  dni p rzec ię ło  l in ię  kol. 
L w ów -O dessa ,  dotar ło  w kilku p u n k tac h  do 
Bohu. D ow ództw o n iem ieck ie  rzuca  n a j l e p ­
sze swoje  oddz ia ły  dla o dsun ięc ia  chw il i  k a ­
tas trofy ,  D ow odem  tego może być, iż aa  
obronę  T a rn o p o la  rzucono p rz y b o cz n ą  g w ar­
dię H i t le ra  dyw, SS „Adolf  H it le r ."

800-ty6ięczna a rm ia  n iem iec k a  naciskana  
od pó łnocy  i wschodu, zagrożona od zach,,  a z 
c h w i lą  za jęc ia  Cherson ia  również  od morza 
C zarnego  stoi w obliczu zn iszczen ia  jeśli 
d o s ta teczn ie  szybko  nie wycofa się na  Ru­
munię ,  a b y  tam  p ró b o w ać  zorgan izow ać  o b ­
ronę.

Siła  u d e rze n ia  a rm i i  sow ieck ie j  w zras ta  
z każdym  miesiącem, Je ś l i  w eźm iem y pod 
uwagę, iż o fenzyw a  o b ecn a  o d b y w a  się w 
w arunkach  roztopów, k tóre  jeszcze w u b ieg ­
łym roku pow o d o w ały  d ługą  p rze rw ę  w d z ia ła ­
n iach , o t rzym am y sym boliczny  w yraz  tego 
wzrostu, Od dz ia łań  z im owych  w p ierw szym  
okresie  a rm ia  sow iecka  przesz ła  do ofenzy- 
w y  letn iej  w r. 1943, a b y  w’ r. 1944 móc 
p ro w ad z ić  w ie lk ie  i sku teczne  op e rac je  bez 
względu na porę  roku, b ło ta  i deszcze, To 
może nas n a tch ąć  op tym izm em , iż rok  1944 
p rzyn ie s ie  zw y c ię sk ie  rozstrzygnięc ie .


